
R O Z P R A W Y

ROCZNIKI TEOLOGICZNO-KANONICZNE 
Tom XI, z. 1 1964

KS. FRANCISZEK STOPNIAK

Z ŻYCIA KS. REKTORA JÓZEFA KRUSZYŃSKIEGO* 1 
(1877— 1953)

I

„Pochodzę z rodziny  w łośc iańsk ie j, m ożna też w ykazać, że z m iesz­
czańsk iej, a le  to rzecz m ałej w agi. Przyszedłem  na św iat d. 18 m arca 
1877 r. w  ko lon ii Poraj, gm iny Parzniew ice, parafii Bogdanów , p o ­
w ia t p io trkow sk i. N astępnego  dnia, to je s t 19 m arca w  uroczystość  
św. Józefa byłem  ochrzczony  w sąsiedn ie j parafii K am ieńsko. W  Bog­
danow ie  podów czas podobno proboszcz by ł n ieobecny . Pośpiech 
z chrztem  był spow odow any m oim stanem  zdrow ia... O jciec m ój p o ­
siadał dość  duże, jak  na s tan  w łościańsk i gospodarstw o w ynoszące 
około  50 m orgów , czyli 25 ha. Byłem  siódm ym  z ko lei w  rodzin ie

1 W  artyku le  om ówione zostaną następu jące okresy jego życia: pobyt 
w diecezji w łocław skiej, działalność w U niw ersytecie Lubelskim i jego  praca 
jako  adm in istra to ra  diecezji lubelskiej w okresie II w ojny  św iatow ej.

M ateria ły  drukow ane dotyczące ks. K ruszyńskiego są skąpe: K ruszyński 
Józei, C zy w iesz k to  to je s t  (w ydaw nictwo pod red. Stan. Łozy), W arsza­
w a 1938, s. 386; J. M. Ks. R ektor K ruszyński, W iadom ości Tow arzystw a 
U niw ersytetu  Lubelskiego, Lublin 2(1926) z. 1, s. 5; Powrót Ks. Infułata K ru­
szyńsk iego  do W łocław ka, „K ronika Diecezji W łocław skiej”, 39(1945), nr 1, 
s. 93—95: ks. Zdz. G o 1 i ń 5 k i, Życzenia now oroczne dła W ikariusza  Kapi­
tulnego ks. prał. P. Stopniaka, „W iadom ości D iecezjalne Lubelskie” (dalej 
cy tu ję  WDL), 23(1946), n r 1, s. 28—32: J. F r ą t c z a k ,  Złoty jub ileusz ks. Jó ­
zefa  K ruszyńskiego , „Kronika Diecezji W łocław skiej", W łocław ek 43(1949), 
n r 11— 12, s. 231—232,- ks. J. B u k o w s k i ,  N asi księża  w  w ięzien iu  na Zam ­
k u  w  r. 1939/40 (Ze w spom nień  w ięźnia  celi 17), W DL  23(1946), n r 11, s. 414— 
— 416,- ks. Zdz. G o 1 i ń s k i, D iecezja w  latach 1939— 45. Prześladowania n ie­
m ieckie  duszpasterstw a w  diecezji lubelskie j. Cz. I. A resztow ania , m ordy
i deportacje, WDL 23(1946), nr 9, s. 328— 340, n r 10, s. 374— 379; ks. Zdz. G o ­
l i  ń s k i, W ysied len ie  par. T rzęsiny w  1943 i obóz w  Zamościu, WDL 24(1947), 
n r 1, s. 22—24; „Rocznik D iecezji W łocław skiej", W łocław ek 1957, s. 357; 
K. R„ D uchowieństw o L ubelszczyzny pod biczem  sw astyki, WTK, 10(1962), 
n r 48.

Podstaw ą źródłow ą dla opracow ania stał się w  zasadzie m ateria ł a rch i­
w alny. W  A rchiw um  D iecezji Lubelskiej (dalej cytuję ADL) są 3 fascykuły  
zaw ierające ak ta  będące dokum entacją kon tak tów  m iędzy KUL-em a bisku­
pem  lubelskim  (Rep. 60 V ili): fase. 1 obejm uje la ta  1918— 1927, fase. 2: 1927— 
— 1932 i fase. 3: 1933— 1938. Ze w zględu na fakt, że biskup lubelsk i ks, Ma-
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dzieckiem * 2. W arunki życia w mojej rodzinie były niezmiernie cięż­
kie. Ojciec był bardzo pracowity, oszczędny, a nawet bardzo skąpy. 
W szystkie dzieci, ledwo doszły do takiego wieku, że mogły w czym­
kolwiek pomagać w gospodarstwie, zapędzał do pracy. Nie myślał 
o kształceniu dzieci, na to nie było czasu, bo były potrzebne w go­
spodarstwie. Były nawet na to środki, ale oszczędność nie pozwalała 
na takie w ydatk i"3. Rodzice ks. Kruszyńskiego sumiennie spełniali 
swe obowiązki wobec Kościoła. Odległość do kościoła w Bogdanowie 
wynosiła 7 km. „Nie było prawie niedzieli i święta, aby rodzice nie 
byli na nabożeństwie... idąc czy jadąc do kościoła zawsze zabierali 
dwoje, czy więcej dzieci"4. U schyłku życia pisał o tych latach 
ks. Kruszyński: „Z lat dziecięcych zachowałem doskonałą pamięć... 
od lat najmłodszych musiałem dopomagać w pracy przy gospodar­
stwie, jak czuwanie nad stadkiem gęsi, a później pilnowanie bydła 
na ugorze... Las dawał mi wiele zadowolenia. Spostrzegłszy jakieś 
piękne drzewko albo krzew nieznany, wykopywałem, przynosiłem 
do domu, zasadzałem w ogródku" 5.

„Gdy zbliżała się jesień 1884 roku, sam oświadczyłem, że pragnę 
uczęszczać do szkoły... W październiku zgłosiłem się do szkoły. Zo­
stałem zapisany jako uczeń do pierwszego oddziału. Szkoła funkcjo-

rian  Leon Fulm an (1918— 1945) był zarazem  W ielkim  K anclerzem  uniw ersy­
tetu, zaw artość treściow a tych akt jest bardzo in teresu jąca. K orespondencja, 
spraw ozdania, zarządzenia, pro tokoły  są m. in. śladem  różnorodnej dz ia ła l­
ności także i ks. J. K ruszyńskiego. W  A rchiw um  KUL (dalej cy tu ję  AKUL) 
zachow ały się ak ta  osobiste ks. K ruszyńskiego (bez sygn.), w ykładow cy, p ro ­
fesora, rek to ra  tej uczelni. W  A rchiw um  D iecezjalnym  w e W łocław ku 
(ADWł) w aktach  kurii zachow ały się ak ta  personalne ks. J. K ruszyńskiego, 
z tego względu, że ks. J. K ruszyński był księdzem  diecezji w łocław skiej 
(cytuję AKDWł pers. sygn. 159). Obok ak t osobistych w archiw um  znajduje  
się niezm iernie in te resu jący  pam iętnik  ks. J. K ruszyńskiego (300 str. m aszy­
nopisu +  3 str. uzupełnień, nie zinw entaryzow any). A utor niniejszego a rty ­
kułu  w ykorzystał rów nież re lac je  ustne: in teresu jącą no ta tk ę  sporządzoną 
przez ks. S tanisław a W achow skiego 20 VII 1962 r. na prośbę au to ra  pt. 
„W spom nienie o ks. Józefie K ruszyńskim " (4 strony m aszynopisu). Ks. W a­
chow ski, obecnie studen t KUL, znał ks. J. K ruszyńskiego od czasu oku­
pacji. Relację ks.. kan. Jan a  Poddębniaka z 2 VIII 1962 r., w spółpracow nika 
kuria lnego  ks. J. K ruszyńskiego z czasu w ojny; re lac ję  ks. p ra ła ta  W o j­
ciecha O lecha, obecnie kanclerza  kurii lubelskiej z 23 VII 1962 r. i ks. inf. 
P iotra Stopniaka, obecnie wik. gen. biskupa lubelskiego. Słowa podzięki 
sk ładam  ks. drow i St. Librowskiemu, k tó ry  w  dużej m ierze przyczynił się do 
nap isan ia  tego artyku łu , um ożliw iając korzystan ie  z dokum entacji o życiu 
ks. J. K ruszyńskiego, a szczególnie z pam iętnika.

2 M atką jego  była K onstancja z D om ańskich, ojciec Franciszek, 3 sio­
s try  zm arły na gruźlicę około 18 roku życia, 1 b ra t zm arł w niem ow lęctw ie, 
inny zm arł ok. 20 roku życia. Pam iętnik ks. J. K ruszyńskiego, s. 1 (Dalej 
cy tu ję  P. i odpow iednią s.).

3 Por., s. 1.
4 W  9 r. p rzystąp ił do I Komunii. Ibid., s. 5. B ierzm owania udzielił mu 

biskup w łocław ski ks. A leksander Bereśniew icz w Bogdanowie. O trzym ał 
imię — Jan  Chrzciciel, Ibid., s. 6.

5 Ibid., s. 2—3.
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nowała tylko w porze zim ow ej"* * * 6. Mając 11 lat uczęszczał 1 rok do 
podobnej szkoły w Pawłowie, z tym że był tam lepszy nauczyciel 7. 
W reszcie uczył go w Parzniewicach V. Dajlido, absolwent sem. naucz, 
w W ejwerach, z pochodzenia L itw in8. W  1892 r. w Piotrkowie przy 
pomocy Jana Kalinowskiego, ucznia 7 klasy gimn. przerabiał pry­
watnie 3 i 4 klasę gimnazjum, by otrzymać świadectwo ukończenia 
4 klas gimn., tzw. ,,aptekarskie", które umożliwiało wstąpienie do Se­
minarium Duchownego. Co 2 tygodnie przyjeżdżał do niego ojciec 
lub matka. „Nie pamiętam, abym na okres tego czasu dostał kiedy­
kolwiek jednego rubla lub 40 kopiejek" 9. W czerwcu 1893 r., jak 
pisał, na egzaminie otrzymał „stopnie dostateczne" 10. W 1894 r. prze­
bywał w Sulmierzycach u siostry, a zarazem uczył się łaciny pod 
kierunkiem  ks. Stanisława Kołodziejczyka, który ukończył znane 
z wysokiego poziomu naukowego gimnazjum w Ostrowie Poznań­
sk im 11. W czerwcu 1894 r. zdał egzamin wstępny z historii pow­
szechnej, języka polskiego, łacińskiego i został przyjęty do Semina­
rium Duchownego we W łocławku 12. „Nauki szły mi nieźle... nieomal 
codziennie poświęcałem około godziny czasu na pomoc dla kole­
gów '- 13. W  Seminar’-um zaczął się uczyć języka niemieckiego, w łos­
kiego i francuskiego. Językiem włoskim i francuskim posługiwał się 
zupełnie wystarczająco 14. Już w seminarium zdobył umiejętność ro ­
bienia notatek z czytanych przez siebie naukowych opracowań 15.

W r. 1899 decyzją sesji profesorów seminarium wysłany został do 
Akademii Duchownej w Petersburgu 16. Po 3 latach pobytu w Aka­
demii, w początkach lipca 1902 r. bp Henryk Kossowski, sufragan 
włocławski udzielił mu święceń subdiakonatu, a po tygodniu przyjął 
od biskupa Kossowskiego diakonat. Zarazem w tym roku uzyskał 
tytuł mgra ,za w ybrany przez siebie i opracowany temat „Jesus Fi­
lius Dei in Evangeliis" 17. „Będąc w Akademii wcale nie myślałem 
o przyszłej profesurze, raczej uśmiechało mi się duszpasterstwo. My­
ślałem o pracy na parafii, mając pomiędzy innymi na widoku poło-

6 Ibid., s. 3. Szkoła „na pustej przestrzeni pom iędzy Porajem  a Budami
i H utą P o ra jsk ą” m iała 2 oddziały. Ibid., s. 3—4.

7 Ibid., s. 7.
8 Ibid., s. 8. Dajlido chciał K ruszyńskiego przygotow ać do sem. naucz., ale

ten  nie chciał uczyć się w tym  kierunku.
8 Ibid., s. 9.
10 Ibid., s. 10.
11 Ibid., s. 11.
12 Ibid., s. 12.
13 Ibid., s. 13.
14 Ibid., s. 18.
15 Op. cit.
16 Ibid., s. 20.
17 Ks. J. K ruszyński zaznacza, że tem at w ybrał sam. Praca m iała ok. 100

str. Ibid., s. 28. „M oją rozpraw ą podobno nie zachw ycał się Prof. Pisma św., 
a le  że egzam iny ustne były niezłe, przeto okazdł łaskaw ość i do m ojej p ra­
cy na' piśm ie". Ibid., s. 30.
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zenie m ojego o jca” 18. A le już w  A kadem ii uczył się jako  sam ouk 
języka  persk iego , „w schód poc iągał m nie od lat n a jm ło d sz y c h "19. 
„Tym czasem  m oje zam iłow ania poszły  w  innym  k ierunku . W  A k a­
demii, jak  w spom niałem  w yżej, by ł w y k ład an y  języ k  heb ra jsk i. P ro ­
fesorem  tego  języka  by ł bardzo  szanow any  i cen iony  przez nas 
ks. P ra n a j t is " 20. „O panow ałem  n ieź le  g ram atykę, nabrałem  pew nej 
w praw y  w  czytaniu , zasłużyłem  przez to  na  pochw ałę  ze stro n y  
pro fesora  i na  pew ien  podziw  kolegów , bo tu ta j już n ie  p o trzeb o w a­
łem się ukryw ać, jak  w  perskim , język  bow iem  h eb ra jsk i n a leża ł do 
przedm iotów  obow iązu jących . Persk i dał mi pobudkę  do h e b ra j­
sk iego" 21.

14 III 1903 r. w  kościele  św. K atarzyny  w P e te rsb u rg u  o trzym ał 
z rąk  hr. Jerzego  Szem beka, bpa p łock iego  św ięcen ia  kap łańsk ie . 
K iedy po 9 la tach  w rócił do B ogdanow a, n ie  zasta ł tam  już sw ej r o ­
dziny: „O jciec sp rzedał gospodarstw o i p rzen iósł się  do N iedośp ie- 
lina, zupełn ie  się n ie  in te resu jąc , co będę  rob ił i gdzie b ę d ę " 22. 
Ks. K ruszyński po pow rocie  zatrzym ał się tym czasem  w  P io trkow ie  
i zastępu jąc  jednego  z w ikariuszów  w ypoczyw ał po tru d ach  zw ią­
zanych ze studiam i. O trzym ał tu  nom inację  na  w ikariu sza  w R a­
dom sku 23. „Lubiłem  p racę  na  parafii" , choć zdanie o p rzygo tow an iu  
w  1904 r. dzieci do I Kom unii św. — „C odziennie po dw ie godziny  
n iek ied y  i trzy , p rzez sześć tygodn i m ordow ałem  się  z dziećm i" 24 — 
św iadczy o dość dużych trudnośc iach  w  tej pracy.

W  m iędzyczasie  p rzen iesiono  na  p robostw o ks. St. M ireckiego, 
prof. Pism a św. w sem inarium  w łocław skim , a ks. J. K ruszyńsk iem u 
zaproponow ano ob jęcie  po nim stanow iska . Ks. K ruszyńsk i w  sw ym  
pam iętn iku  zaznaczył, że nie uw ażał sw ego p rzygo tow an ia  n a  to  s ta ­
now isko  za w ysta rcza jące ; ale n ie  odm ówił, gdyż „ tak i sprzeciw  
w ładzy  po p ierw sze by ł n iew skazany  ze stro n y  kap łana, a po d rug ie  
p rzek reś la łb y  m oją k a rie rę  n a  przyszłość" 25. W  końcu  sierpn ia , na  
m iesiąc p rzed  początk iem  ro k u  szkolnego, p rzy b y ł do W łocław ka. 
Z arazem  został p refek tem  w  sem inarium . W ów czas zaczął się uczyć 
języka  ang ie lsk iego  26. W  początkach  lipca 1905 r. w y jech a ł do L on­
dynu. Była to jego  pierwlsza podróż za g ra n ic ę 27. Pobyt w  A nglii 
w yko rzysta ł w yłączn ie  dla celów  naukow ych . „M oja p raca  po lega ła  
na  og lądan iu  i badaniu  zaby tków  archeo log icznych". Po 4 do 6 g o -

18 Ibid., s. 29.
19 Później uznał, że język persk i nie będzie dla niego konieczny. Op. cit.
20 Ibid., s. 29.
21 Ibid., s. 30.
22 Ibid., s. 33.
23 Ibid., s. 34.
24 Ibid., s. 36.
25 Op. cit.
26 Ibid., s. 37.
27 Ibid., s. 38.
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dżin dziennie  spędzał w  m u zeu m 28, „N iekiedy zachódziłem  do czy­
te ln i i tu ta j prosiłem  o dzieła, k tó ry ch  gdzie indziej dostać  n ie  m o­
głem. C zytałem  i robiłem  n o ta tk i"  29. O sw ym  6 tygodniow ym  poby ­
cie n ap isa ł późn ie j: „Londyn o tw orzy ł mi horyzon t ria to, co się n a ­
zyw a zam iłow aniem  naukow ym " 30. Pobyt w L ondynie um ocnił i inną 
ten d en c ję  ks. K ruszyńskiego, „O p isan iu  ciągle m yślałem . M iałem  
w ie le  p rzygo tow anych  no tatek , n ie w iedziałem  jednak, jak  je  zużyć, 
od czego zacząć" 31. Skoro pow rócił z Londynu, nap isa ł p ierw szy  sw ój 
a rty k u ł w  „G ońcu W ieczornym ", w ychodzącym  w W arszaw ie.

W  teo log icznych  pism ach p isał już w cześniej. W  1905 r. proboszcz 
w  R osprzy pod P io trkow em  ks. M arian  Fulm an zaczął w ydaw ać 
„W iadom ości P aste rsk ie". Z achęcał ks. K ruszyńskiego do p isan ia  
i sam  w ybra ł mu k ilka  tem atów . N iem al w e w szystk ich  num erach  
tego  pism a (w ychodziło przez 2 lata) są a rty k u ły  ks. K ruszyńskiego 
pod, pseudonim em  A bel N ahbi 32.

W  czerw cu 1906 r. znow u w y jech a ł na  m iesiąc do L ondynu celem 
pog łęb ien ia  sw ych w iadom ości w zakresie  Pisma św. i sztuki s ta ro ­
ży tnej 33. W  czasie teg o  poby tu  zw iedził Irlandię, a w drodze p o ­
w ro tne j poznaw ał F ran c ję  34. Już w ów czas zaczął p renum erow ać n a u ­
kow e czasopism a b ib listyczne  redagow ane  zarów no przez p ro testan tów , 
ja k  i k a to lik ó w 35. W  r. 1907 i 1908 nie w yjeżdżał .za granicę. Być 
może, dż przyczyn iły  się do tego i trudności finansow e. W  owym  
czasie p ro feso r w e W łocław ku  o trzym yw ał jedyn ie  m ieszkanie i w y ­
żyw ienie. M łodym  profesorom  przyznaw ano  ty lko  e ta ty  w ikariu - 
szow skie, do k tó ry ch  p rzyw iązana była pensja  150 rs., oraz starszym  
e ta ty  proboszczow skie z p en sją  rządow ą 300 rs. Ks, K ruszyński k o ­
le jno  np. pob iera ł uposażen ie  z parafii B ronisław  i B lizan ó w 36.

W  tym  okresie  p racow ał dość in tensyw nie  naukow o. W ydał Har­
m onię  ew angelii n a  10 arkuszach  druku, H istorię  N ow ego  Testa-

28 Ibid., s. 41.
29 Ibid., s. 42.
30 Op. cit.
31 Op. cit.
32 Te pierw sze a rtyku ły  to: Studium  nauk biblijnych, W  sprawie orzecze­

nia Soboru T rydenckiego  o natchnieniu ksiąg św iętych, R elikw ie św. Janc 
Ew angelisty, W yrażen ie  C hrystusa o Janie, że pozostanie, Słońce nad Gaba- 
onem za trzym aj się, E tyka  Starego Testam entu, Z historii Samsona, Potop, 
O dkrycia  na półw yspie Syna jsk im  i w  Egipcie i k ilka  drobniejszych. N api­
sał w ów czas kilka artykułów  do Encyklopedii kościelnej, a w  m aju 1906 r. 
ukazała  się p ierw sza jego  książka — Kom entarz do ew angelii św. M arka  
w  nakładzie 1000 egzeipplarzy, o którym  ukazały  się dość przychylne recen­
zje. Ibid., s. 43.

33 Ibid., s. 44.
34 Ibid., s. 48 i 50.
35 P ro testanckie: „Expositor In terpreter", „Expository Times", „Biblical 

W orld"; w ychodzący w  Chicago, „London Q uarterly  Review ”, tyg. „Chri­
stian  W orld"; katolickie: „Revue Biblique" z Paryża i „Biblica" z Rzymu. 
Ibid., s. 52.

36 Ibid., s. 52—53.
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m en tu , w y łożoną sposobem  m nem onicznym . N adto  jak  p isał: ,,w  tym  
czasie zalałem  artyku łam i czasopism a: K ronikę d iecezji ku jaw sko- 
-kalisk ie j i P rzegląd K ato lick i w W arszaw ie. N iek tó re  a rty k u lik i by ły  
z podpisem , inne posiadały  ty lko  in ic jały , albo w  ogóle bez pod­
p isu" 37.

K ruszyński zdaw ał sobie sp raw ę z konieczności sta łego  p o g łęb ia ­
n ia  sw ych studiów . Z dobycie coraz w iększej w iedzy o księgach  n a ­
tchn ionych  w ym agało  poznan ia  środow iska, w  k tó rym  pow stało  P i­
smo św. Dnia 24 XII 1907 r. w y jecha ł na  W schód. Poprzez Triest, 
A leksand rię  i Kr e tę  d o ta rł do B ejrutu. Stąd urządzał w ycieczk i do 
D am aszku, Biblos, P alestyny . W  drodze pow ro tnej zw iedzał ośrodki 
naukow e w N eapolu , Rzymie i Padw ie 38.

Po przy jeździe  do k ra ju  k on tynuow ał w  jeszcze w iększym  s to p ­
n iu  p racę  p isarską. D rukow ał sw e a rty k u ły  w ,,A teneum  K ap łań ­
s k im " 39. N adto  już od 1909 aż do 1923 r, p row adził w  „A teneum  
K apłańskim " k ro n ik ę  naukow ą, re lig ijn ą  i dział tzw. o rie n ta lia 40. 
P ub likow ał sw e a rty k u ły  w  „Przew odniku Społecznym ", czasop i­
sm ach: „Słowo i C zyn”, „M iesięcznik K ościelny", „P rzeg ląd  Pow ­
szechny", „Przegląd K atolicki", „B iblio teka W arszaw ska", „K ronika 
d iecezji k u jaw sko -ka liśk ie j"  i innych. W rażen ia  z podróży  ogłaszał 
w  G azecie W arszaw sk ie j i G ońcu K ujaw skim  oraz innych  gazetach  
podp isu jąc  się nazw isk iem  lub in ic jałem  J. K. N ajw iększe  nasilen ie  
te j tw órczości w ypada  n a  la ta  1909— 1913. „N ieładnie  z m ojej s tro n y  
się chwailić, ale aby  zebrać w szystko , co przeze m nie by ło  d ru k o ­
w ane w  ty ch  latach , n ie  zm ieściłoby się w  p ięciu  tom ach 500 s tro n i­
cow ych dużej ósem ki” 41. W  tym  okresie  opublikow ał rów nież  
podręcznik i: H istoria b ib lijna  Starego T estam entu , K ró tka  historia  
Starego T estam entu  i K ró tka  h istoria  N ow ego  T estam entu  (po 2 w y ­
dania), k tó re  sta ły  się podręczn ikam i w  n iższych k lasach  szkoły  śred ­
n iej, n ad to  P salm y D aw idow e, 2 w ydan ia  E w angelii i D zie jów  A p o ­
sto lsk ich  42.

O dbył jeszcze jedną, trzec ią  podróż do A nglii, a w  1911 r. ja- 
dąc  przez W iedeń, B udapeszt, Zagrzeb, M ostar, Sarajew o, D alm ację, 
Brindizi, Korfu, Saloniki, Patros, K orynt, A teny , P ireus, K o n stan ty ­
nopol, zw iedził dok ładn ie  ośrodk i s ta roży tne j k u l tu r y 43. Po pow rocie  
obok  obow iązków  w  sem inarium  p rzy ją ł jeszcze w  r. 1913 u rząd  p re-

37 Ibid., s. 53.
36 Ibid., s. 56— 107.
39 Zam ieszczał tam  artykuły : Poezja biblijna, N ow e źródła do badań b i­

b lijnych , W spó łczesny  k ieru n ek  biblijnŸ  w pro testanckiej szko le  ew angelic­
k ie j, Religia rzym ska  po retorm ie A ugusta , Religia irańska. Ibid., s. 108.

40 Ibid.
41 Ibid., s. 109.
42 Ibid., s. 109.
43 Ibid., s. 109— 120.
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fek ta  w  gim nazjum  państw ow ym  w e W ło c ła w k u 44. W  początkach  
1914 r. z po lecen ia  k u ra to ra  L ew ickiego prow adził do Ziemi Św iętej 
p ie lg rzym kę  dla nauczycieli szkół e le m e n ta rn y c h 45. W  czasie 
I w o jn y  chciał zostać kapelanem  w ojskow ym , ale m u n ie  zezw o­
lono  46. Ponad w szystko  jednak  ow ładnęła  nim  p asja  p isania. 
P róbow ał sw ych  sił n ie  ty lko  w  bib listyce. Z redagow ał 2 b roszury : 
O. G abriel Ś w ita lsk i  i B łogosław iony A n d rze j Bobola, k tó re  w yszły  
w  nak ładz ie  po 3000 każda 47. P róbow ał sw ych sił naw et w  p isan iu  
p o w ie ś c i48. Rzecz jasna, że g łów ną ro lę  w  jego  działalności p isa r­
sk ie j w  dalszym  ciągu odg ryw ały  p race  z zakresu  b ib listyk i. W y d ru ­
kow ano  w  tym  okresie  w stęp  ogólny  do Pism a św., a 25 V  1916 r. 
opuśc iła  iprasę d ru k arsk ą  p raca: W stę p  szczeg ó ło w y  do ksiąg  N o ­
w eg o  Testam entu  49.' Już w  okresie  I w o jny  św iatow ej ks. K ruszyń­
ski zaczął b rać  udział w  p racy  społecznej. K iedy pow staw ały  rady  
m ie jsk ie , został w y b ran y  do ta k ie j rad y  w e W łocław ku  w  I kadencji 
i by ł je j członkiem  aż do końca  w o jn y  50.

Z każdym  rokiem  zw iększał się zakres jego  zajęć społecznych, 
W  la tach  1917— 1922 by ł k ierow nik iem  K sięgarn i Powiszechnej i D ru­
k a rn i D iecezjalnej. W spom niana k sięg arn ia  w ydaw ała  tygodn ik  
„W iara  i Ż ycie" oraz dzienn ik  „Słowo K u jaw sk ie”. Poniew aż n ie  było 
p ien iędzy  na opłacenie  zg łaszanych  artyku łów , „ trzeba  było  w ypełn iać  
pism o od p ierw szej do o sta tn ie j s tro n icy  w łasnym i a r ty k u ła m i '51, 
k s ię g a rn ia  w ydaw ała  rów nież  K alendarz  Pow szechny. „Kto p rze jrzy  
roczn ik i 1917— 1919, zauw aży, że nieom al w szystko  p isa ła  jedna  i ta  
sam a ręk a , to  je s t m oja. W  roczn iku  1917 pokusiłem  się  o now ą 
n o w elk ę  pt. Zam ek G orzkow icki" Będąc członkiem  R ady O p iekuń ­
czej na  pow ia t w łoc ław sk i w ydaw ał rów nież K alendarz  R ady O p ie­
kuńcze j w  la tach  1917— 1919 52. „P isanie a rtyku łów , różnych sp raw oz­
dań  i n o ta te k  w  tych  ka lendarzach  zajm ow ało mi w szystek  czas, ja ­
kim  ty lk o  m ogłem  rozporządzać. A le to jeszcze było niczym , w obec 
red a k c ji Słow a, k tó re  m iałem  w ro k u  1918. T utaj już  m oje n o ta tk i 
i a rty k u ły  w stępne  n ie  na  setki, a le  ty siące  liczyć m ożna. W obec

44 Ibid., s. 120— 121.
43 Brało w  niej udział 47 osób. Ibid., s. 122— 135.
46 Ibid., s. 137 i 145.
47 Ibid., s. 148.
48 „Próbow ałem  naw et p ióra nad pow iastką, k tó ra  w oczach moich uro­

sła do pow ieści. Dość naiw ne pod tym  względem  m iałem  zapatryw ania" 
N adał je j ty tu ł M arychna. Była drukow ana w  odcinkach m iejscow ej „Gazety 
K ujaw skiej" Ibid., s. 148.

49 Praw ie cały  nak ład  złożony w  pałacu biskupim  spłonął w czasie dzia­
łań w ojennych 1920 r. „Złam any tym  niepow odzeniem , nie przystąpiłem  do 
druku „W stępu" szczegółow ego do ksiąg  Starego Testam entu, k tó ry  posia­
dam w rękopisie. Dzisiaj już jest p raca nieco przestarzała" Ibid., s. 148— 
— 149.

50 K adencja trw ała  3 la ta . Ibid., s. 147.
51 Ibid., s. 149— 150.
52 Ibid., s. 150.
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zajęć publicystycznych , n ie  m ogłem  m yśleć o żadnej pow ażn ie jsze j 
p racy  naukow ej"  53. N adto  należał do M acierzy  Szkolnej.

W  1917 r. M in ister W yznań R elig ijnych i O św iecenia Publicznego 
m ianow ał go inspektorem  skau tów  na okręg  w łocław ski; w 1919— 22 
uczył w żeńskim  gim nazjum  pani A spis relig ii, h isto rii pow szechnej 
i ła c in y 54. W  uznan iu  tych  zasług bp Z dzitow iecki po m ianow aniu  
go kanonik iem  honorow ym  K oleg iaty  K a lis k ie j35 dał mu k an o n ię  
k ap itu ły  k a ted ra ln e j w łocław skiej po zm arłym  22 II 1922 r. ks. Idzim  
R adziszew skim  36.

P ro jek tow ano, że ks. K ruszyński obejm ie w y k ład y  Pism a św. na  
m ającym  pow stać W ydziale  Teologicznym  U niw ersy te tu  P oznań­
skiego. P ro jek t u p a d ł57. W  tej sy tu ac ji został zaproszony  do Lu­
b l in a 58. O d w rześn ia  1923 r. ob jął stanow isko  w yk ładow cy  w  U ni­
w ersy tec ie  Lubelskim  59.

II

,,Od w rześn ia  aż do lu tego następnego  roku  m ieszkałem  w jed n e j 
ze sal w ykładow ych , gdzie ani okna, ani drzw i się n ie  zam ykały . 
D zięki m ojem u zdrow iu prze trw ałem  te n iedosta tk i. O d lu tego  d o ­
sta łem  dw a poko je  w św ieżo w ykończonym  gm achu... S to łów ka 
w spó lna  z profesoram i. Jadaliśm y bardzo  skrom nie... C ała pensja , 
jak ą  otrzym ałem , szła na  to skrom ne i m arne u trz y m a n ie " 60. Dnia 
19 XI senat ap robow ał w niosek  w ydziału  o p rzyznan ie  ks. K ruszyń ­
skiem u ty tu łu  p ro feso ra  nadzw yczajnego  61. ,,Ja m iałem  siedem  g o ­
dzin w ykładow ych . C ztery  godziny Pism a św. S tarego  T estam entu , 
dw ie godziny języka  heb ra jsk iego , jed n ą  godzinę sem inarium  b ib lij­
nego" 62.

W  okresie  w alk  o uzyskan ie  upraw nień  państw ow ych  d la  un i­
w ersy te tu  w ażną sp raw ą  stało  się podnoszenie  kw alifikac ji w y k ła ­
dow ców . Ks. -Kruszyński p isa ł p racę  h ab ilita cy jn ą  pod k ierunk iem

53 Ibid.
54 Ibid. s. 151.
55 A kt nom inacji z 8 III 1922 r., ADKWł. A kta osobiste, k. 1— T
56 Por. s. 161.
57 Ibid.
58 „U legając usilnym  prośbom  kanclerza i R ektora U niw ersytetu  Lubel­

skiego, zgodziłem się zwolnić ks. kanonika ze stanow iska Profesora Semi­
narium  Duchownego". Pismo ks. bpa Zdzitow ieckiego do ks. J. K ruszyńskie­
go z 29 IX 1923 r., ADKWł.

59 Zrzekł się redakcji „Słow a K ujaw skiego", k tó re  po jego odejściu  upa- 
dło. Por. s. 161.

60 Ibid., s. 161.
61 List rek to ra  ks. bpa Sokołow skiego do ks. bpa Fulm ana z 27 XI 1924 r., 

AKUL. A kta osobiste.
62 Por. s. 163.
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ks. Józefa  A rchu tow sk iego , p ro feso ra  U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  
w K rakow ie, sw ego ko leg i i p rz y ja c ie la 63. Dnia 28 V  1924 r. p isał 
ks. K ruszyńsk i do kanclerza  K urii W łocław skiej, by na  ręce  dzie­
k a n a  teo log ii U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w ysłano  zaśw iadczenie, 
że w  czerw cu  1903 r. ukończył A kadem ię w P etersburgu . W  w ypadku  
gdy b y  dokum en ty  u leg ły  zniszczeniu  w  czasie działań  w ojennych , 
żądano  zaśw iadczenia  z podpiśem  b iskupa 64. D okum ent ten  po trzebny  
by ł do p rzep row adzen ia  hab ilitac ji.

D nia 12 XI 1924 r. w  K rakow ie o trzym ał h ab ilitac ję  za całość 
sw ej p racy  n au k o w ej C5. D nia 8 I 1925 r. M in isterstw o  W yznań  R eli­
g ijnych  i O św iecen ia  Publicznego zatw ierdziło  uchw ałę  Rady W y ­
działow ej, m ocą k tó re j ks. K ruszyński został hab ilitow any  jako  d o ­
cen t S tudium  B iblijnego na  W ydziale  Teologicznym  U niw ersy te tu  
J a g ie llo ń sk ie g o 66. Już 27 XI 1924 r. rek to r U n iw ersy tetu  L ubel­
sk iego ks. b iskup C zesław  Sokołow ski donosił ks. b iskupow i Ful- 
m anow i, że senat akadem icki na  posiedzen iu  z dn ia  19 w rześn ia  a p ro ­
bow ał w niosek  W ydzia łu  T eologicznego o przyznan ie  ks. J. K ruszyń­
sk iem u  ty tu łu  pro fesora  nadzw yczajnego , a zarazem  prosił ks. b iskupa 
Fulm ana o zap ro toko łow anie  tej n o m in a c ji67.

W  1925 ,r. ks. bp Cz. Sokołow ski zrzekł się sw ego u rzędu  re k ­
to rsk iego . W  liście z 17 IV  1925 r. sk ierow anym  do kanclerza  U n i­
w e rsy te tu  ks. b iskupa  Fulm ana podając  jako  m otyw  zrzeczenia 
ogólne w yczerpanie , zarazem  dodaw ał: ,,G dyby chodziło o m oją 
o p in ię  co do n astęp cy  w  urzędzie  rek to rsk im , to p roponu ję  ks. Jó ­
zefa K ruszyńskiego, k tó ry  jako  k ierow n ik  se k re ta ria tu  i mój 
w spó łp racow n ik  w ykaza ł dobrą  o rien tac ję  w sp raw ach  ad m in istra ­
cy jnych , a zarazem  pom agał mi w  uporządkow an iu  finansów  U ni­
w e rsy te tu ” 68.

63 Ibid., s. 163.
64 Dnia 2 VI 1924 r. kanclerz  zaw iadom ił ks. J. K ruszyńskiego, że w ysłał 

odpow iednie zaśw iadczenie. ADKWł. A kta K ruszyńskiego, k. 8. Pod tą samą 
d a tą  jest odpis zaśw iadczenia. W tekście w zm ianka, że ak ta spłonęły 
w 1920 r. w czasie wojny. Jest podpis ks. bpa Zdzitow ieckiego — ale sfał­
szow any. K anclerz z b raku  czasu lub innych powodów nie przedstaw ił tego 
pism a biskupow i. Ibid., k. 8.

65 W ykład  hab ilitacy jny : „Papyrusy z O xhyrynchus a now y Testam ent. 
Dnia 8 I Min. W. R. i O. P. zatw ierdziło  jego habilitację. Por. s. 168.

66 List ks. prof. J. A rchutow skiego do ks. J. K ruszyńskiego z 2 3 1 1925 r., 
AKUL. A kta osobiste.

67 ADL VIII 1. N r pism 994.
68 ADL VIII Î. W  odpow iedzi z 21 IV 1925 r. ks. biskup Fulm an pisał do 

ks. biskupa Sokołow skiego: „Przyjm ując to do w iadom ości, tym czasow e peł­
nienie obow iązków  rektorsk ich  pow ierzyłem  ks. W icerektorow i Antoniem u 
Szym ańskiem u" Ibid. Biskup sufragan  lubelski ks. Adolf Jełow icki sk ładając 
ks. J. K ruszyńskiem u z okazji w yboru na rek to ra  swe życzenia, w liście 
z 1 VII 1925 r. p isał: „Już w  Rzymie w m aju zapytyw ał się kardynał Birletii, 
co myślę, że K om itet Biskupi na rek to ra  Cię bierze i zaraz ks. P rała ta  posta­
wiłem. K ardynał prosił o k ró tk ie  curriculum vitae , co mi się udało d o star­
czyć, bo był ze m ną ks. bp O w czarek w Rzymie" AKUL. A kta osobiste.
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W  dniu 17 VI 1925 r. Rada Biskupia Uniwersytetu Lubelskiego 
na mocy zlecenia konferencji Biskupów Polskich z dn. 28 V 1925 r. 
„postanowiła księdza Profesora (Kruszyńskiego) powołać na stano­
wisko Rektora Uniwersytetu Lubelskiego, powierzyć mu zaraz za­
rząd uczelni przy jednoczesnym powiadomieniu o tym senatu uni­
wersyteckiego i poprosić Stolicę Apostolską o jego zatwierdzenie 
na rzeczonym stanow isku ''69. Ks. Kruszyński zawiadomiony o tym 
wysłał na  ręce kanclerza Uniwersytetu, ks. biskupa Fulmana ser­
deczne podziękowanie. Dziękował w imieniu senatu i profesorów za 
opiekę kanclerza nad uniwersytetem oraz zapewniał o lojalności 
wobec decyzji w ybrania go na rektora 70.

W  swym pamiętniku tak ocenił swą nową rolę: „Profesorowie byli 
przekonani, że wypłata pensji będzie się odbywała bardziej regular­
nie, raz na miesiąc, a nie w odstępach tygodniow ych"71. Dnia 
20 VI 1925 r. ks. biskup Fulman zwrócił się pisemnie do Ministra 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, zawiadamiając o w y­
borze ks. J. Kruszyńskiego na rektora, „autora wielu dzieł biblijnych, 
w, języku polskim wydariych" 72. Po zatwierdzeniu na urzędzie rek-

69 Biskupia Rada U niw ersytetu  Lubelskiego obradu jąca  16 i 17 VI 1925 r. 
w osobach ks. ks. kardynałów  A leksandra  R akow skiego i Edm unda D albora, 
ks. a rcyb iskupa Bolesław a Tw ardow skiego i ks. biskupa H enryka Przeź- 
dzieckiego wobec odmowy przyjęcia  k ierow nictw a U niw ersytetu  przez jezu­
itów  (por. te legram  X. S tanisław a Sopucha T J z 12 VI 1925 r. do b iskupa Ful­
m ana, ADL VIII 1) postanow iła, że „przedw cześnie byłoby pow oływ ać na 
R ektora człow ieka nie należącego do grona duchow ieństw a. Z kandydatów  
zaś w śród duchow ieństw a postanow iono jednogłośnie pow ołać ks. Józefa 
K ruszyńskiego, profesora U niw ersy tetu  Lubelskiego na . stanow isko R ektora. 
Kanclerz UniwersyLetu kandydatu rę  tę p rzedstaw ił S tolicy A postolskiej do 
zatw ierdzenia. Od dnia dzisiejszego ks. J. K ruszyński w obec zrzeczenia się 
przez ks. biskupa Sokołow skiego stanow iska R ektora U niw ersy tetu  obejm uje 
obow iązki rek to rsk ie  prow izorycznie" P rotokół posiedzenia z 16— 17 VI. 
ADL VIII 1. O decyzji tej pow iadom iono senat 17 VI. Ibid. Pismo do Kongr. 
Semin. i Studiów  z 19 VI 1925 r., N r 1652. Ibid. List z po lecenia Rady Bisku­
piej z 19 VI 1925 r. sk ierow any do ks. J. K ruszyńskiego, ADL V ili 1 N r 1651. 
Zarazem  kanclerz un iw ersy tetu  skierow ał prośbę do K ongregacji dla Sem ina­
riów  i Studiów U niw ersyteckich o zatw ierdzenie ks. J. K ruszyńskiego na 
urzędzie rek tora , Ibid. 19 VI 1925 r. Ks. b iskup Fulm an p isał do ks. b iskupa 
kujaw skiego o w yborze ks. J. K ruszyńskiego: „Pow ierzenie steru  U niw ersy­
tetu, założonego przez śp. ks. Idziego Radziszew skiego, rów nież członka 
k leru  i kap itu ły  w łocław skiej, znowu przedstaw icielow i tegoż k le ru  i kap i­
tu ły  stanow i w ielką chlubę dla diecezji W aszej Ekscelencji, tak  dzielnie 
k ierow anej przez N ajdosto jn iejszego  Pasterza" Ibid.

70 List ks. J. K ruszyńskiego do ks. b iskupa Fulm ana z 18 VI 1925 r., ADL. 
VIII 1, N r 600.

71 Por. s. 168.
72 ADL XIII 1, N r 1666; M inisterstw o W yznań Religijnych i O św iecenia 

Publicznego pismem z 7 VII skierow anym  do kanclerza  przyjęło  do w iado­
mości pow ołanie ks. J. K ruszyńskiego na rek to ra . Ibid. N r 6602. 13 VII 1925 r. 
W ikariusz Gen. b iskupa Fulm ana ks. K oglarski zaw iadom ił o tym  ks. J. K ru­
szyńskiego. Ibid. N r pism a 1894.
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to rà  p rzez w ładze św ieckie i k o śc ie ln e 73 ks. J. K ruszyński zaczął 
now y  rozdział w  sw ym  życiu.

W yżej cy tow ane  zdanie z P am iętn ika ks. J. K ruszyńskiego o n a ­
dz ie jach  p ro feso rów  zw iązanych z osobą now ego re k to ra  n ie  było  
przesadą. S y tuacja  u n iw ersy te tu  by ła  n iezm iern ie  trudna. B rak 
u p raw n ień  państw ow ych  d la  uczeln i oraz szczególnie do tk liw e k ło ­
p o ty  finansow e stw arza ły  now em u rek to ro w i sy tu ac ję  bardzo  ciężką. 
Z nany  h is to ry k  K ościoła X. W ł. Szołdrski w  te leg ram ie  g ra tu lac y j­
nym  do ks. K ruszyńsk iego  p isał: „Daj Boże, by  ten  u n iw ersy te t pod 
k ierunk iem  W . P rzew ielebnośoi zdo ła ł uzyskać  w szystk ie  p raw a  
państw ow e i pod w zględem  m ateria lnym  zdołał stanąć  na  rów ni 
z innym i tego ro d za ju  zagranicznym i kato lick im i u cze ln iam i"74, 
a ks. b iskup  W ładysław  K ryn ick i w  podobnym  telegram ie  mimo n a ­
dziei na  przyszłość odzw iercied lił o baw y  w ielu , g dy  ośw iadczył: ,,Ze 
sp raw ozdan ia  J. E. Ks. B. K anclerza dow iedziałem  się podczas k o n ­
feren c ji w  W -e, że p lo tk i o up ad k u  uczelni n ie  by ły  zgodne z rzeczy ­
w istośc ią , że p rzy  Bożej pom ocy In sty tu t m a przyszłość przed  
so b ą” 75. Spodziew ano się, że osobiste  k o n tak ty  i szerok ie  znajom ości 
u ła tw ią  ks. J. K ruszyńsk iem u rozbudow ę un iw ersy te tu . Isto tn ie , pod 
tym  w zględem  trudno  było  konkurow ać  z ks. J. K ruszyńskim  76 Jego  
znajom i to  hr. R ostw orow ski z Kębla, baron  S tanisław  W essel z Ż y­
rzyna, k siążę  S ew eryn  C zetw ertyńsk i w  Suchow oli, Z am ojski w  K le­
m ensow ie, S tadnick i w O sm olicach, R ulikow ski w  M ełgw i, M ichalsk i 
w  S u c h o d o łac h 77. T rzeba przyznać, że s ta ra ł się w ykorzystać  te  
w izy ty  dla dobra uczelni. Tak np. za pośredn ictw em  ks. S tan isław a 
A dam skiego z Poznania  (później bpa  katow ick iego) dow iedział się, 
że hr. A n ie la  P o tu licka, 62 le tn ia  panna zam ierza ofiarow ać na  cel

73 Pismo M inisterstw a W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicznego do 
kurii lubelskiej z 7 VII 1925 r., ADL V ili 1, N r 6602 oraz dekret kongregacji 
Semin. i Studiów z 4 VII 1925 r., N r 324 z podpisem  K ajetana B irlettiego, p re­
fek ta  kongregacji: „Sacra haec congregatio  aucto rita te  S. S. D. N. Pii Papae XI 
eum dem  R. D. Josephum  K ruszyński in C atholicae U niversitatis Lublinensis 
Rectorem  p raesen ti decreto  confirm at", ADL. V ili 1. N uncjusz przesłał ten 
dekre t ks. bpowi Fulm anow i pismem z 16 VII 1925 r., Ibid. 18 VII — K uria 
Lubelska przesłała  dekret ks. J. K ruszyńskiem u, Ibid.

74 Tekst te legram u O. Szołdrskiego z 2 2 V ll9 2 5 r ., AKUL. A kta osobiste.
75 Tekst te legram u ks. bpa K rynickiego z 30 VI 1925 r., Ibid. W  aktach 

osobistych ks. J. K ruszyńskiego AKUL je s t 42 te legram y życzeń z okazji 
w yboru na rek tora , w ysłanych przez insty tucje  i pojedyncze osoby, nie 
licząc te legram ów  bpów. Dnia 22 VI 1925 r., ks. J. K ruszyński w ystosow ał do 
25 bpów ordynariuszów  i 13 sufraganów  jednobrzm iące listy, w których 
donosząc o w yborze, m. in. p isał: „mam zaszczyt prosić o pastersk ie  błogo­
sław ieństw o na trudnym  i odpow iedzialnym  stanow isku rek tora , a jedno­
cześnie w yrazić najserdeczn iejsze  podziękow anie za opiekę i gorące popar­
cie, jakim  W asza Ekscelencja otacza naszą U czelnię" AKUL. A kta osobiste.

76 Por. s. 18.
77 Ibid., s. 167. Np. pisał: „byw ałem  u ks. C zetw ertyńskich w  Suchej 

Woli... (książę Sew eryn C zetw ertyński ufundow ał salę ku czci swego ojca 
W łodzim ierza" Ibid.
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dobroczynny  6 folw arków  i duże lasy, razem  około 6 000 ha  nad  
N otecią  w pow iecie bydgoskim . Dzięki akcji ks. K ruszyńskiego 
10 VIII 1925 r. w Poznaniu  u re je n ta  podpisano ak t fundacji: „Fun­
dacja  Potu licka dla K atolickiego U n iw ersy tetu  w Lublinie" 78.

O ile jego poprzednicy  zabiegali o w yp łacan ie  pensji, o ty le  
ks. J. K ruszyński w tych  sam ych w arunkach  m yślał o odpow iednim  
gm achu dla U n iw e rsy te tu 79. N aw et znajom ości, k tó re  naw iązał za 
granicą, w ykorzysta ł dla uczelni. K iedy w ładze un iw ersy teck ie  za ­
czynały  naw iązyw ać k o n tak ty  z ośrodkam i naukow ym i z zagranicy, 
k s , K ruszyński dzięki swym  uprzednim  w yjazdom  naw iązał tak ie  
k o n tak ty  z ośrodkam i w  A nglii 80.

S y tuacja  p raw na U n iw ersy tetu  zm uszała go do sta łych  podróży  81. 
Z bieran ie  opinii' o U niw ersy tecie  od profesorów  innych uczelni zm u­
szało go do c iąg łych  w yjazdów . M inister ko le i Łyszka „proszony 
przez kogoś p rzychy lnego  dla U niw ersy tetu , w iedząc, że ja  bez­
u stan n ie  p raw ie  podróżuję, i ty lko  w  spraw ach  tego U niw ersy tetu , 
p rzesła ł mi b ile t darm ow y na  w szystk ie  pociągi n a  okres 3 m ie­
sięcy" 82.

W  uznan iu  tych  .zasług i p ragnąc  podn ieść  ran g ę  zarów no re k ­
tora, jak  U n iw ersy tetu  7 IX 1925 r. kanc lerz  u n iw ersy te tu  sk ierow ał 
pism o do K ongregacji Sem inariów  i studiów  un iw ersy teck ich  za 
pośrednictw em  nuncjusza  Lauriego o p rzyznan ie  ks. J. K ruszyńskiem u 
zaszczytnego ty tu łu  dok to ra  teo log ii 83. U znając zasługi ks. K ruszyń­
skiego, szczególnie p rzy  uzyskan iu  fundacji Potu lick iej, 13 III 1926 r. 
k anclerz  u n iw ersy te tu  zw rócił się  do pap ieża P iusa XI o nadan ie  
ks. K ruszyńskiem u godności P ra ła ta  Dom owego 84, k tó rą  ks. K ruszyń­
ski o trzym ał 24 kw ietn ia  85.

78 Por. s. 170— 172.
79 Ibid., s.,168.
80 „Ja naw iązałem  stosunek z A nglią" Ibid.
81 Ibid., s. 180.
82 Ibid., s. 178.
83 „Josephus Kruszyński... post exim iae absoluta studia theologica in A ca­

demia Rom ano-Catholica Petropoli in Russia anno 1903 decoratus est gradu 
M agistris. Theologiae In dicta enim schola superiori ecclesiastica gradus 
Doctoris nonnisi post aliquot annos raro  conferebatur. Nunc postquam  Can. 
J. Kruszyński officium Rectoris U niversitatis Lublinensis obire cepit, decet, 
ut altiori gradu scientifico gaudeat, ac magis, quot p rop ter sua m erita 
in fungendo m unere professoris iam ab anno 1904 rec ta  tan ti d istinctione 
dignus sit. Etenim multum scripsit et docuit de rebus biblicis... enixe rogo, 
ut m em oratum  canonicum  Rectorem Josephum  Kruszyński lau rea  doctorali 
in s. Theologiae decorare velit, -ex quo et m aior splendor in ipsam  U niver­
sitatem  redundabit", ADL V ili 1 N r 2285. Do Laurego ks. biskup Fulm an 
pisał: „per annos iam m ultos et docuit et scripsit de rebus biblicis et suo 
labore indefesso bene de S. Ecclesia m eruit, hinc collatio dicti qradus 
doctoralis, a S. R. C ongregatione ab omnibus cum aplausu  recip ietur". Ibid.

84 Kopia listu  ADL V ili 1 N r 826. Dnia 2 4 IV p ap ie / m ianow ał go P rała­
tem Domowym. Por. s. 182.
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U siłow ania  ks. rek to ra  zostały  zakończone p o w o d zen iem 86. Rów ­
nież inne zabiegi ks. J. K ruszyńskiego zaczęły w ydaw ać o w o c e 87. 
D nia 27 II 1927 r. M in isterstw o W yznań  R elig ijnych i O św iecenia 
Publicznego ustanow iło  rządow ą kom isję  egzam inacyjną dla s tu ­
den tów  W ydziału  P raw a i N auk  Ekonom iczno-Społecznych. 30 m aja 
ab so lu to ria  n a  W ydziale  H um anistycznym  w  zakresie  n auczycie l­
skim  zrów nano  z up raw nien iam i m agistersk im i n a  innych u n iw er­
sy te tach . 20 X 1927 r. zatw ierdzono  kom isję  egzam inacyjną nadającą  
dyplom y nauczycielsk ie  na  W ydziale  H um anistycznym . 2 III 1928 r. 
w yszed ł d ek re t za tw ierdzający  s ta tu t un iw ersy te tu . Dnia 14 III 1928 
R ada M inistrów  zatw ierdziła  fundację  Potulicką; zaś 22 III 1928 r. 
ukaza ł się  dek re t w y łącza jący  fundac ję  od reform y ro lnej. Do 1928 r. 
w ykończono  budow ę południow ego sk rzyd ła  gm achu u n iw ersy tec ­
kiego. W ykończono skrzydło  w schodnie. W  zachodnim  m ieszkali 
p rofesorow ie. Zajęto  się w ięc sk rzyd łem  zachodnim . Ukończono ró w ­
nież  budow ę konw ik tu  88.

Ks. Józef K ruszyński n ie  został biskupem . W  jesien i 1930 r. zm arł 
w e W łocław ku  ks. bp K rynicki, zaw akow ąła  tym  sam ym  sto lica  
b iskup ia . „Było usta lone  w episkopacie, że ja  m iałem  być p rzedsta ­
w iony na  to stanow isko. Je s t to  rzecz zdaje się pew na, bo m ów ił mi 
o tym  ks. kanon ik  M eclew ski, kap e lan  k a rd y n a ła  H londa. M ow a była 
w obecności kardynała , k tó ry  tem u n ie  zaprzeczył, ani też n ie  sp ro ­
stow ał" 89. Poniew aż jed n ak  ka rd y n a ł H lond chciał m ieć sw ym  sufra- 
ganem  ks. W alen tego  Dym ka, a ak tua ln ie  na  stanow isku  su fragana był 
b iskup  R adoński, stąd b iskupem  w łocław skim  został ks. Radoński, p o ­
zostaw ia jąc  jednocześnie w olne stanow isko  su fra g a n a 90. Biskup R a­
dońsk i w iedział jednak  o całej sp raw ie i dzięk i jego w staw ienn ic tw u  
27 II 1930 r. papież Pius XI m ianow ał ks. K ruszyńskiego p ro to n o ta ­
riuszem  apostolskim . Inw estyc ji dokonał b iskup  R adoński 20 IV 1930 r. 
w  k a ted rze  w łocław skiej 91.

85 List ks. bpa Fulm ana do ks. bpa Zdzitow ieckiego z 22 V 1926 r., AKDWł. 
pers. sygn. 159, k. 16.

86 AKUL. A k ta  osobiste.
87 Por. s. 183.
88 Ibid. s. 182— 184. Dnia 191 1927 r. ks. J. K ruszyński p isał do ks. biskupa 

Fulm ana, że skierow ał do J. Piłsudskiego pismo „Podejm ując te staran ia  
w nadziei, że może nie pozostaną bez skutku". ADL VIII 1, Nr 247.

89 Por. s. 188.
90 Ibid. 3X1 1934 r. był ks. J. K ruszyński z ks. biskupem  Fulm anem  u nun­

cjusza M arm aggiego. N uncjusz wobec ks. biskupa Fulm ana oświadczył, że 
przedstaw ił ks. J. K ruszyńskiego na biskupa w Łodzi po śm ierci ks. bpa Ty­
m ienieckiego, w zględnie do Sandom ierza, o ile ks. bp W łodzim ierz Jasiński 
przejdzie z Sandom ierza do Łodzi. Jednak  prem ier Leon Kozłowski odrzucił 
jego kandydaturę. „Dwa razy m inęła mnie godność bpia. M ógłbym o tym 
nie pisać, bo co to może kogo obchodzić. W spom inam  jednak, poniew aż są 
to fak ty  pewne.. Pan Bóg strzegł mnie od godności, bo w Sandom ierzu 
niezaw odnie byłoby to samo co i we W łocław ku, gdy w ybuchła druga 
w ojna św iatow a" Por. s. 188.

81 Ibid., s. 188.

2 — Roczniki Teologiczno-K anoniczne, t. XI, z. 1
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Rzecz jasna, że i w  U n iw ersy tec ie  m iał trudności. W  liście  
z 6 IV  1925 r. do ks. K ruszyńskiego, ks. K. D ąbrow ski pow ołu jąc  się 
na  opin ię  n ieznanego  bliżej p ro feso ra  p isa ł, że „panu je  tam  [w U ni­
w ersy tec ie] zupełny  chao is ''92. Podobnie n a  10-lecie u n iw ersy te tu  
dziekani: J. W oronieck i, G. M irecki, I. Czum a i P orazińsk i sk łada jąc  
na  ręce  R ady E piskopatu  p e ty c ję  o złej sy tu ac ji gospodarczej u n i­
w ersy te tu  pośredn io  w y stąp ili p rzeciw  r e k to ro w i93. W ykładow ca 
u n iw ersy te tu  p ro fesor Bouffał w  sw ym  liście  do b iskupa  Fulm ana 
z 30 X 1927 r. p isa ł m iędzy innym i: „ jest już pub liczną  ta jem nicą  n ie  
ty lko  w  un iw ersy tec ie , lecz i w  całym  m ieście, iż rząd y  A lm ae 
M atris Lublinensis już daw no w y su n ęły  się  z  rąk  n iedosta teczn ie  
o rien tu jącego  się w  sp raw ach  un iw ersy teck ich  ks. p ra ła ta  K ruszyń ­
skiego... Z tego też w zględu studenci U. L. zaczynają  coraz częściej 
w  w ew nętrznych  sp raw ach  sw oich pom ijać J. M. Ks. R ektora"... 94,

Jak k o lw iek  Rada B iskupia w  p ro toko le  z posiedzen ia  z 8 X 1927 r. 
w y raz iła  rek to ro w i i profesorom  podziękow anie  za „gorliw ą, ow oc­
ną, pe łną  zap a rc ia  l ię  p r a c ę " 95, to jednak  ks. J. K ruszyńsk i zaczął 
m yśleć o usun ięc iu  się z rek to rstw a . Jeszcze 9 X 1927 r. w p rzem ó­
w ien iu  inauguracy jnym  iroku akadem ickiego  bardzo  op tym istyczn ie  
k reś lił ro lę  i m ożliw ości sw ej u c z e ln i96. W  spraw ozdan iu  ze stanu  
u n iw ersy te tu  za rok  1927/28 n a  kon ferenc ji E piskopatu  z 13 IX 1928 r. 
w  G nieźnie p o d k reślił jako  duże osiągnięcie  sp ła tę  25 000 zł d ługów  
w e k s lo w y c h 97. K ry ty k a  jed n ak  n ie  u staw ała . Dnia 9 X  1928 r. Senat 
posła ł m em oriał do kanclerza , w  k tó rym  m. in. stw ierdzono , że od 
począ tku  istn ien ia  U n iw ersy te tu  * odeszło z uczelni 17 profesorów , 
z k tó ry ch  12 przeszło  na u n iw e rsy te ty  p a ń s tw o w e 98. W  te j sy tu ac ji 
ks. K ruszyńsk i na  posiedzeniach  sen a tu  18 i 23 kw ie tn ia  zapow iadał 
zrzeczenie się sw ego u rz ę d u 99. D nia 25 IV  1929 r. p isa ł do kanclerza  
u n iw ersy te tu : „Jeszcze w  po czą tk ach  tego  ro k u  akadem ick iego , gdy 
rozpoczęła się silna i bardzo  o stra  w a lka  członków  sen a tu  K ato lic­
kiego U n iw ersy te tu  L ubelskiego ze m ną w sp raw ie  uposażenia, a ta k ­
że w  sp raw ie  w ładzy  sen a tu  w  sto sunku  do zarządzeń  rek to ra  naw et 
co do n a jd ro b n ie jszy ch  w yda tków  po w yczerpan iu  w szelkich m ożli­
w ych z m ojej s tro n y  środków , aby  do jść  dó zgodnej w spółpracy ,

92 A kta ks. J. K ruszyńskiego, AKUL.
93 Spraw ozdanie to ma 8 str. m aszynopisu, ADL VIII 1.
94 ADL VIII 2. Prof. Bouffai zw olniony 1 VII 1927 r. z U niw ersytetu. Ibid.
95 Ibid. Ze spraw ozdania w ynika, że rek to r pokry ł w szystkie długi, z w y­

ją tk iem  12 000 zł., k tó re  zostały  do zapłacenia. Ibid.
96 ADL. VIII 2. Spraw ozdanie zaw iera 7 str. m aszynopisu.
97 „W iadom ości T ow arzystw a U niw ersytetu  Lubelskiego", Lublin 4(1928) 

z. 1, s. 3—25.
98 Tekst m em oriału, ADL VIII 2. W ów czas ks. J. Kruszyński opracow ał 

p ro jek t różnych zbiórek, podatków , kolekt na rzecz U niw ersytetu. P ro jek t 
ten  na  4 str. m aszynopisu  złożono do ak t 6 XII 1928 r., ADL VIII 2.

99 Pismo ks. J. K ruszyńskiego do kanclerza z 2 5 IV 1929 ADL VIII 2, 
N r .3002.
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w ypow iedzia łem  zam iar u sun ięcia  się  ze stanow iska  rek to ra ... N ie 
będę  się p o w o ły w ał na  pow ody przem ęczenia i w yczerpan ia  n e rw o ­
w ego, choć m ógłbym  się na  tym  oprzeć, uw ażam  jednak, że zm iana 
n a  stan o w isk u  rek to ra  w yszłaby  m oże na  dobro U n iw ersy te tu"  10°. 
N a posiedzen iu  R ady E piskopatu  Polski d la sp raw  U niw ersy te tu  
24 V I I I 1931 r. w  punkcie  4 zanotow ano: „K siądz R ektor P ra ła t K ruszyń­
ski ze w zg lędu  na  stan  sw ojego zdrow ia prosi, aby  Rada pom yślała  
o jego  następcy , gotów  prow adzić  w  dalszym  ciągu, dopom agać 
w prow adzen iu  un iw ersy te tu , lecz czuje, że dalej n ie  m oże spełn iać 
obow iązków  R ektora  U n iw ersy tetu . K siądz P ra ła t K ruszyński je s t już 
sześć la t rek torem . Rada dz ięku je  Ks. R ektorow i za jego p racę  i prosi, 
aby  dale j spełn ia ł obow iązki re k to ra  i w yraża  Ks. P ra ła tow i sw oje 
uznan ie" 101.

Sam re k to r  jednak  n ieco  inaczej ocenił tę  spraw ę: „Jedna  ty lko  
by ła  rzecz p rzykra : gdy U n iw ersy te t znajdow ał się  bez praw , bez 
środków  utrzym ania , n ik t n ie  w yc iąga ł ręk i po krzesło  rek to rsk ie "  102. 
Z pism a zaś b iskupa Fulm ana sk ierow anego  do M in isters tw a  W yz­
nań R elig ijnych  i O św iecen ia  Publicznego z 4 IX 1933 r. dow iadu jem y  
się, że „do tychczasow y rek to r  K ato lick iego  Uniw. w Lublinie ks. p ra ­
ła t Józef K ruszyński złożył S tolicy  A posto lsk ie j rezygnac ję  ze s tan o ­
w iska  zajm ow anego i rezy g n ac ja  ta  została  p rz y ję ta ” 103. U stępu jąc  
z rek to rs tw a , w ręczył b iskupow i czek na  53 000 zł zb ierane  na  b u d o ­
w ę kośc io ła  akadem ickiego. K ościół ten  w  1935 r. oddano do u ży t­
k u  104.

W o ln y  od zajęć adm in istracy jnych  oddał się ponow nie in ten sy w ­
n e j p ra c y  naukow ej. P ostanow ił dać do rąk  kato likom  polsk im  a u te n ­
tyczny  p rzek ład  Pisma św. S tarego T estam entu. N ależało  dokonać 
tłum aczen ia  k siąg  p isanych  w  języ k u  heb ra jsk im  na  język  polski. 
W  1935 r. w ydrukow ano  w  Lublinie w  jego tłum aczeniu  p ro roctw o1 
Jerem iasza, Lam entacje, K sięgę Barucha. W  1936 r. K sięgę Psalmów. 
w  1937 r. ukaza ł s i^  p ierw szy  tom  P ięcioksiągu, W  1938 tom  n astęp n y

100 Ibid.
101 Protokół posiedzenia, ADL VIII 3.
102 Por. s. 187.
103 Odpis, ADL VIII 3, N r 2288. Dnia 21 VI ks. J. K ruszyński w ysłał 

pismo do Rzymu; otrzym ał odpowiedź zw aln iającą z datą 2 IX, a został na 
stanow isku do 7 XII. Por. s. 188. Kanclerz p isał 22 VI i933r. do Prezesa Ko­
m isji B iskupiej do spraw  KUL: „wobec tego, że nie udało się nam  nadal 
utrzym ać ks. prał. K ruszyńskiego na rek torstw ie" Odpis. ADL VIII 3.

104 Por. s. 189. „N ikt nie w iedział o zbieraniu  pieniędzy na ten  cel" Ibid.
W  piśm ie do w ojew ody lubelskiego z 7 XII 1933 r. pisał, że 7 XII przesta je  
pełnić obow iązki rek to ra  i stąd nie będzie członkiem  K om itetu W oj. Po­
m ocy M łodzieży A kadem ickiej, AKUL. A kta osobiste. Pismem pod tą samą 
datą  zaw iadom ił Tadeusza Rojewskiego, że p rzesta je  być członkiem  Tow. 
Szkoły Lubelskiej, Ibid. Tak samo w  piśmie do P. Drożdża oświadczył, że 
kończy swe członkostw o w  Kom itecie uczczenia pam ięci śp. Żwirki i W i­
gury. Ibid. __,
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P ięcioksiągu, w  1939 r. 2 k sięg i Parałipom enon, K sięga Ezdrasza, N e-  
hem iasza, Tobjasza, J u d y ty , E stery, H ioba. M arzył, że p racu jąc  10 la t 
uda  m u się  w ydać cały  S ta ry  T estam ent w  ô to m a c h 105. ,,O sta tn ie  p ięć 
la t  p rzed  w ybuchem  drugiej w o jn y  p racow ałem  z ogrom nym  w y sił­
kiem . W y starczy  pow iedzieć, że po 14, a n aw et 15 godzin dziennie 
spędzałem  p rzy  b iurku . Dwa razy  podczas te j p rac y  zachorow ałem  na  
spuchnięcie  stóp. P rzyczyną tego  by ł b rak  ru ch u  i n iep raw id łow y  
obieg  k rw i"  106.

W  1935 i 1938 r. w y jeżdżał jeszcze do H udeca w  C zechosłow acji, 
sw ego p rzy jac ie la , b ib listy  107.

III

W y b u ch ła  II w o jna  św iatow a. Dnia 11 XI 1939 r. został przez 
N iem ców  uw ięziony  na  Zam ku Lubelskim  i osadzony  w celi, w  k tó ­
re j zam knięto  18 duchow nych  108. W  zw iązku z tym  w arto  om ówić 
s to sunek  ks. K ruszyńskiego do N iem ców . W  Pam iętn iku  sw ym  p isał 
m. in.: ,,Od la t na jm łodszych  n ie  lubiłem  N iem ców . M oże dlatego, 
że jeszcze w  p ierw szej szkole spo tka łem  się z dziećm i ko lon istów  
n iem ieckich , k tó ry ch  w  m ojej oko licy  było bardzo  w ielu. N ie m o­
głem  im tego darow ać, że p rzedrzeźn ia li i kp ili z języ k a  polskiego, 
rozm aw iając  pom iędzy sobą ty lko  po niem iecku... Zdaw ałem  sobie 
ty lk o  spraw ę, że dzie je  się tu ta j coś n iesp raw ied liw ego . O bcy e le ­
m en t m ieszka w Polsce, bogaci się w  n ie j i n ienaw idzi sw ojej p rzy ­
b ran e j o jczyzny" 109 Sądził, że w  zasadzie w  języ k u  niem ieckim  p isa ­
n e  są dzieła p rzeciw  w ierze  i w y raża ł radość, iż zarzucił n au k ę  tego 
ję z y k a 110. W  czasie sw ej podróży  do A nglii w  1905 r. przez Niemcy 
doznał do tk liw ych  p rzyk rośc i od n iem ieck iego  perso n elu  k o le jo w e ­
go  i n . Pisząc o sto sunku  hr. B ohdana H u tten  C zapskiego, ad iu tan ta  
B esselera w obec tego  osta tn iego  w  czasie I w o jn y  św iatow ej, s tw ie r­
dzał: „O kazyw ał tak ą  nadm ierną  usłużność, w łaściw ie służalczość 
w zględem  tego b ru ta ln eg o  Prusaka , że było  nieprzyjem nie  patrzeć na  
t o " 112. W  w ięzien iu  przez p ierw sze  2 tygodn ie  w ięźniow ie o trzy ­
m yw ali paczk i od Polsk iego C zerw onego Krzyża. Później było  g o ­
rzej. „Ci n ieszczęśliw i, co n ie  o trzym yw ali paczek, chorow ali na  ro ­
p ie jące  g ru czo ły ” 113.

Dnia 27 lis topada, jako  w ięzień, b ra ł udział w  procesie ks. b iskupa

105 Por. s. 191— 193.
106 Ibid., s. 193.
107 Ibid., s. 194.
108 Ibid., s. 213—215.
109 Ibid., s. 18.
110 Ibid.
111 Ibid., s. 38.
112 Ibid., s. 145.
113 Ibid., s. 214.
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Fulm ana. O dw rócony  tw arzą  do śc iany  „czekałem  n ieruchom o całe 
cz te ry  godziny” 114. Dnia 13 g rudn ia  k ilk u n astu  księży  zapisano na  
ta jem niczą  listę, jak  się okazało, listę  śm ierci... k sięży  zam ierzano 
rozstrze lać  26 g rudn ia  koło godz. 1430. Zgrom adzono ich ze św ieckim i 
na  k o ry ta rz u  p rzy  b iurach  w ięzienia... Byli tam  księża: K ruszyński, 
K rem er, W iślick i, Insadow ski, W ojsa, D ziubiński, Z. G oliński, Se- 
k reck i, Ilińsk i i F iu ta” 115. ,,Do d robnych  dokuczliw ości zaliczam  to, 
że kom endan t D om anek w ym agał od księży, kom endantów  cel, g ło ś­
nego  czy tan ia  rozkazów , aby, jak  m ów ił z ironicznym  uśm iechem  do 
przód, po lsk iej straży  w ięź. ś. p. Sochackiego, kom enda .była tak  
głośna, jak  to  ,,uny głośno w ołajom  z am bony”. W  p rzy stęp ie  złości 
tenże  D. zagroził w  celi 17 ks. Inf. K ruszyńskiem u, iż ,,każe go w y- 
chłostać  za to, że w  dw urzędzie n ie  m iał z ty łu  k rycia , czego zresztą  
ks. K ruszyńsk i n ie  mógł w  pozycji „baczność” w idzieć” 116.

W  tak ich  w arunkach  coraz bardziej zapadał na zdrow iu 117, choć 
n ie  załam yw ał się w ew nętrzn ie  i w ygłaszał odczyty  n a  bardzo  spe­
cja lne, naukow e tem aty  118.

Dnia 19 IV  1940 r. został u w o ln io n y 119. Po w y jśc iu  z w ięzien ia  za­
trzym ał się chw ilow o w  parafii św. M ichała w  Lublinie 12°. N astęp ­
n ie  przez 6 m iesięcy  ko rzy sta ł z gościny  B runona V ette ra , b. s tu d en ­
ta  u n iw ersy te tu  lubelskiego, w łaścic ie la  Jab łonnej 121. „W  tym  też 
czasie p rzez k ilka  lat w  m iesiącach  letn ich, szosą w iodącą  z Lublina 
na  po łudn ie  (Lublin—W ysokie) w  sobo ty  i dnie p rzedśw iąteczne  
w  godzinach  w ieczornych  budził n ieco sensacji osobliw y pow óz za­
m kn ię ty  tzw . kare ta , zaprzężony w  p a rę  dobrych  koni. W  k a rec ie  
jech a ł ks. K ruszyński do m ają tk u  Jab łonna. Tam  zw ykle spędzał n ie ­
dziele  i św ięta, a w ieczorem  w raca ł do Lublina. M szę św. odpraw ia ł 
w ted y  w  kościele  parafia lnym  w  C zerniejow ie, gdzie dojeżdżał ró w ­
nież w spom nianą  k are tą . N a M szy św. (była to zw ykle Prym aria)

114 Spraw ę .prowadziło 7 sędziów, z których na jstarszy  nie m iał la t 30, 
ubranych w m undury oficerskie. N a rozpraw ę przyniesiono 3 k a rab in y  
i hełm  w ojskow y znalezione rzekom o na strychu K urii oraz u lotkę sk iero­
w aną przeciw  Niemcom, znalezioną na kory tarzu  U niw ersytetu. Rozpraw a 
trw ała  od godz. 14 do 19. Ibid. s. 218—219.

115 Ks. Źdz. G o l i ń s k i ,  D iecezja  w latach 1939— 45, WDL 23(1946), 
nr 9, s. 332. Przyczynę n iew ykonania w yroku tłum aczono w ten  sposób, iż 
straż w ięzienna przekonała Niemców, że to elem enty przestępcze zam ordo­
w ały 2 N iem ców  na ul. B ychaw skiej, oraz opinia generała niem ieckiego 
stacjonującego w Lublinie, k tó ry  był przeciw ny egzekucji. Ibid., s. 333.

” 6 Ibid., nr 10, s. 374.
117 ,,W w ięzieniu przechodziłem  na skutek przeziębienia silne opuchnię­

cie stóp". Ibid., s. 222.
118 „N ajczęściej tak ie  odczyty w ypadały  m nie” Ibid., s. 214. Por. ks. 

J. B u k o w s k i ,  N asi księża  w  w ięzien iu  na Zam ku  w r. 1939— 40 (Ze 
w spom nień w ięźnia  celi 17). WDL 23(1946), n r 11, s. 414—416.

110 Ibid., s. 222.
120 U branie udało  się zachować, ale „Niem cy zabrali m oją biblio tekę, 

k tórej już w całości nie odzyskałem " Por. s. 222.
121 Ibid., s. 223.
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wygłaszał po Ewangelii homilię. Mówił płynnie, ciekawie i krótko. 
Chętnie był słuchany, zwłaszcza przez młodzież" 122.

W  tym okresie dwukrotnie odwiedził ks. bpa Fulmana, w yw ie­
zionego przez Niemców do Nowego Sącza. „W październiku tego 
roku (1940) udałem się po raz w tóry do Nowego Sącza w tow arzy­
stwie ks. prałata Pawła Dziubińskiego, byłego kapelana ks. bpa Ful­
mana, obecnie proboszcza u św. Pawła w Lublinie. Zawiozłem bpowi 
różne wieści z diecezji. Było moje niepomierne zdziwienie, bom 
o tym wcale nie myślał, gdy ks. bp Fulman mianował mnie swoim 
wikariuszem generalnym, zlewając na mnie wszystkie pełnomocni­
ctwa, jakie są przewidziane w Prawie kanonicznym w wypadku nie­
możności rządzenia diecezją przez prawowitego bpa" 123.

Diecezją lubelską zarządzał od 20 XI 1940 r. do 24 IX 1945 r . 124
W  tym okresie nastąpiły pewne wydarzenia, które domagają się 

wyjaśnień. Sprawy dotyczące kościoła na terenie Lublina w czasie 
okupacji należały do kompetencji oficera SS. Germana 125. German, 
wychowany w Polsce, w dużej mierze umożliwił fakt reaktyw ow a­
nia w  dniu 1 VIII 1943 r. Seminarium Duchownego w Krężnicy 126. Po­
nieważ jednak stawiano ks. J. Kruszyńskiemu zarzuty współpracy 
z N iem cam i127, warto tu przytoczyć jego własne w tej sprawie 
oświadczenia. „Niemcy nie zmuszali mnie np. do wydawania odezw 
i zachęcania ludzi, aby się udawali dobrowolnie na roboty do N ie­
miec" 128. „W miejscowej gazecie „Głos Lubelski" ukazał się mój 
wywiad, wypowiedziany w formie przychylnej dla Niemców. Muszę 
na tym miejscu dodać, że taki wywiad istotnie się ukazał, ale był 
całkowicie zmyślony przez korespondenta niemieckiego, w ładającego 
piórem polskim. Nie mogłem go odwołać, bo redakcja niemiecka 
żadnego sprostowania przyjąć nie chciała" 129.

122 Z re lac ji ks. W achow skiego.
123 Por. s. 225,- Ks. Zdz. G o l i ń s k i ,  Życzenia  now oroczne dla W ika r iu ­

sza K apitulnego Ks. Prał. P. Stopniaka, WDL 23(1946), n r 1, s. 29— 32.
124 List ks. b iskupa Fulm ana do ks. J. K ruszyńskiego, „K ronika D iecezji 

W łocław skiej", 39(1945), n r 1., s. 94—95.
125 Był to  N iem iec w ychow any w Polsce. Ks. J. K ruszyński przed II w oj­

ną św iatow ą uczył jego 2 kuzynki w gim nazjum  w e W łocław ku. G erm an 
n ieoficjaln ie  rozm aw iał z ks. J. K ruszyńskim  po polsku, Ibid., s. 227.

126 Ibid., s. 228.
127 W. Z a l e w s k i ,  Czerwona R ękaw iczka , „Przegląd K ultu ralny", 

291 1953 r.
128 Por. s. 229.
129 Ibid., s. 237. M ianow icie w  końcu m arca 1944 otrzym ał ks. J. K ru­

szyński pismo, by przybył do gm achu guberna to ra  (daw ny U rząd Skarbow y) 
w spraw ie przedm iotów  ku ltu  zabranych przez N iem ców  z byłych terenów  
Polski w schodniej. Przybyło w ów czas k ilku  popów  z Chełm a. „Były ty lko 
ornaty , kapy  w ilości 30", krzyże, mszały, 6 kielichów  zw ykłych i dwie 
czy trzy  m onstrancje. „N iem cy uczynili z tego  w ielk i pokaz z reflek toram i, 
z apara tam i do zdjęć film ow ych itd... W ładze cyw ilne i w ojskow e były  
obecne. W szyscy odnosili się do m nie uprzejm ie ja k  n igdy przedtem . G u­
berna to r prosił mnie, aby  w ygłosić do ap ara tu  rad iow ego słów kilka. N ie
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M em oriał ks. K ruszyńskiego z 31 VII 1943 r. w ręczony  g u b e rn a to ­
row i d y s try k tu  lubelsk iego  Dr. W endlerow i, św iadczący ubocznie 
o zdecydow anych  pog lądach  p rzedw ojennego  endeka, w yraża  z a ra ­
zem  p o staw ę  człow ieka zw iązanego ze sw ym  krajem . „Jes t mi w ia ­
dom ym , że ak c ja  pacy fikacy jna  i w ysied leńcza  zdezorganizow ała  ca ł­
kow icie  życie na te ren ie  d iecezji lubelsk iej. O gółem  41 para fii jes t 
n ieczynnych , ludność w ysied lona  albo rozpędzona. 41 kościo łów  rz.-kat. 
zam knię tych . W  tym  14 kościo łów  parafia lnych  zam knięto  w  czasie zi­
m ow ej akc ji w ysied leńczej br., a 27 kościołów  zam knięto w diecezji 
lubelsk ie j w  obecnej te rro ry sty czn e j ak c ji o sta tn ich  ty g o d n i” 13°.

W  zaznaczonej już re la c ji ks. W achow sk iego  w ydarzen ie  to  ma 
n astęp u jąc y  kom entarz: „N a w iosnę  1943 ro k u  M ajdanek  w ypełn ił 
się  ty siącam i ludzi depo rtow anych  z Zam ojszczyzny. N ad Lublinem  
i okolicą snu ły  się duszące dym y z w ie lk ich  stosów , na k tó ry ch  p a ­
lono c ia ła  pom ordow anych  n a  M ajdanku . W ładze h itle row sk ie  d o ­
k o n a ły  w ted y  zm iany na  s tanow isku  g u b ern a to ra  tzw . D ystry k tu  Lu­
be lsk iego . N a m iejsce g u b ern a to ra  Z órnera p rzyszedł n ie jak i W en- 
d le r — człow iek „now y”, u  k tó rego  ks. K ruszyńsk i p rzeprow adzał 
in te rw e n c je ”.

O try b ie  sw egp życia w  tym  czasie re k to r  p isał: „M oja p raca  
w  g łów nej m ierze og ran iczała  się do b iurow ej. Od godziny  dziew iątej 
p u n k tu a ln ie  do d rug iej zaw sze byłem  w  Kurii, poza tym  w iele  czasu 
pośw ięcałem  na p rzy jm ow anie  różnych  in te resan tó w  w e w łasnym  
m ieszkaniu . Byłem cały  dzień za ję ty  adm in istrac ją  w  ta k  rozległej 
d iecez ji jak  lube lska” 131. N ależy  stw ierdzić, że i w  tym  czasie p ra ­
cow ał naukow o. W  czasie w ięzien ia  został w praw dzie  pozbaw iony  
sw ego w arsz ta tu  naukow ego; gdyż jak  p isał: „N iem cy zabrali m oją  
b ib lio tekę , k tó re j już w łaściw ie  n ie  odzyskałem ". O jego n iew ygasłych  
za in te resow an iach  n aw et i w  tym  czasie m ów i n ieco znana nam  
re la c ja  ks. W ac h o w sk ie g o :132 ,,W  ro k u  1943 poznałem  ks. J. Kru-

m ogłem  tem u odmówić. M oje przem ów ienie było bardzo oględne, m usiałem  
jed n ak  podziękow ać w ojsku  niem ieckiem u, k tóre  ochroniło te rzeczy od za­
głady. T aka była treść m ojego przem ów ienia. Jak ie  było m oje zdziwienie, 
gdy naza ju trz  ujrzałem  w naszej gazecie m oje przem ów ienie niepodobne 
do tego, jak ie  w ygłosiłem " Ibid., s. 238.

130 W  ADL nie znalazłem  tekstu  m em oriału. O trzym ałem  od jednego 
z księży diecezji lubelskiej. „N aw et ‘okupacyjne w ładze niem ieckie zmu­
szały do tego, by się z Nim liczono, dając temu w yraz w częściowym  przy­
najm niej oszczędzaniu społeczeństw a polskiego na skutek Jego śm iałych 
in terw encji" Z listu  ks. bpa Fulm ana do ks. J. K ruszyńskiego, „Kronika 
Diecezji W łocław skiej", 39(1945), nr 1, s. 94—95. Por. „Głos Lubelski", 5 VIII 
1943 r., n r 180.

131 Por. s. 228.
132 „W  czasie okupacji h itlerow skiej w idyw ałem  często ks. J. K ruszyń­

skiego idącego przez plac B ernardyński i ulicą N arutow icza do Kurii Bisku­
piej, k tóra  m ieściła się wówczas przy kościele pow izytkow skim . Chodził 
zawsze w sutannie. Ludzie się często za nim oglądali. Ja  sam także, bo 
w idok księdza w su tannie w owych czasach należał do w yjątków " Z re ­
lacji ks. W achow skiego.



24 KS. FRANCISZEK STOPNI AKszyńskiego osobiście. Przychodził wtedy często do biblioteki uni­wersyteckiej w różnych porach dnia po książki. Było z tym trochę kłopotu. Biblioteka uniwersytecka KUL wraz z innymi księgozbio­rami została włączona do tzw. Staatsbibliothek, utworzonej przez Niemców. Na czele tego kombinatu książkowego stał Reichsdeut­scher o nazwisku Kutshabsky. Znał dobrze język polski. Podobno pochodził z Małopolski i studiował we Lwowie, gdzie uzyskał dokto­rat z filozofii. Był praktykującym greko-katolikiem. Przyjechał do Lublina z Niemiec z żoną Niemką i z małym synkiem z miejsco­wości Kil. Do Polaków odnosił się życzliwie. Książki szanował. Widać było, że jest bibliofilem. Ale wynoszenie książek z maga­zynów bibliotecznych było surowo wzbronione. Baliśmy się o ks. Re­ktora, by przypadkiem ktoś nie doniósł, że wynosi książki. Dlatego też po pewnym czasie ks. J . Kruszyński dawał tylko spis książek, jakie chciałby mieć, a personel polski, w którym było sporo pra­cowników przedwojennych, książki wyszukiwał. Ja sam często otrzy­mywałem klucze od magazynów i sal bibliotecznych i nieraz długo w nocy szukałem odpowiednich dzieł. Potem nosiłem je w walizce do pomieszczenia przy kościele powizytkowskim, gdzie woźny ku­rialny p. Wacław miał polecenie natychmiast mnie wpuścić do ks. In­fułata Kruszyńskiego, pełniącego wówczas trudne niezwykle obo­wiązki rządcy diecezji lubelskiej... Liczył się z tym, że Niemcy ucie­kając (był to czas, gdy o ucieczce Niemców mówiło się coraz głośniej) zniszczą polskie księgozbiory. Nosiłem mu również często jego własne prace — przekłady Pisma św., zmagazynowane jeszcze przed wojną na drugim piętrze Biblioteki Uniwersyteckiej. Mówił mi, że daje je księżom i klerykom z różnych seminariów. Na wiosnę 1944 r. zdaje się, że to było w maju, dyrektor Staatsbibliothek zarzą­dził spakowanie niektórych cenniejszych pozycji i przygotowanie ich w skrzyniach do wywózki. Dowiedział się o tym ks. J . Kru­szyński i poszedł osobiście do Dyrektora Kutschabskiego, któremu przedstawiwszy się poprosił o wydanie mu jego własnego księgo­zbioru zabranego w 1940 r. z jego mieszkania na KUL i z biblioteki Zakładu Teologicznego, a złożonego w magazynach przy ul. Narutowi­cza 4. Oczywiście, Niemiec odmówił. Wtedy, jak mi sam to opowiadał, a byłem u niego w parę chwil później, bardzo wzburzony poprosił, by mu wydano przynajmniej encyklopedię biblijną czy też angielską, już dziś tego nie pamiętam, którą sam miał sprowadzić z Londynu przed wojną. Dr Kutschabsky miał mu odpowiedzieć, że nic mu nie wiadomo o takiej Encyklopedii. A  egzemplarze właśnie tej Encyklo­pedii leżały w pobliżu biurka Kutschabsky'ego. Bardzo tym poiryto­wany wyszedł ks. Rektor bez pożegnania. Prosił mnie również, bym mu wyszukał w magazynie, gdzie leżały zbiory biblioteki tzw. Jeszy- botu (Uniwersytetu Rafoinackiego) w Lublinie, dwa tomy Talmudu. Dziś już nie pamiętam, o które tomy chodziło. Zdaje mi się, że o tom 22 i 23. Dał mi wtedy wzór liter hebrajskich, jakie miały być na
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grzb iecie  ty ch  tom ów . Szukałem , ale n ie  znalazłem . W tedy  ks. J. K ru­
szyńsk i w szedł w  k o n tak t z m agazynierem , od k tó rego  o trzym ał k lucz 
do m agazynu  i przez dw ie noce szukał sam. N ie znalazł jednak . A  m ó­
w ił mi, że mu bardzo na tych  książkach  zależy, bo jakoś n igdy  n ie  
m ógł dostać  do ręk i w łaśn ie  ty ch  tom ów , choć n ieraz  szukał ich 
n aw et po b ib lio tekach  zag ran icznych”.

Po odejściu  N iem ców  w  dalszym  ciągu adm inistrow ał d iecezją . 
D nia 6 VIII 1944 r. odpraw ił nabożeństw o za po leg łych  n a  w ojn ie . N a 
nabożeństw ie  by ł gen. Berling, min. ro ln ic tw a  A ndrzej W itos, m in. 
sp raw  zagr. Rzymowski, k ilku  generałów  rosy jsk ich . Do M szy św. 
służyli oficerow ie polscy 133. D zięki pom ocy am basadora  sow ieckiego 
Lebiediew a, a szczególnie pu łkow nika  Jakow lew a udało  się ks. J. K ru­
szyńskiem u sprow adzić z N ow ego Sącza do N iedrzw icy  schorow anego 
ks. bpa o rdynariusza  Fulm ana 134. Jeszcze 5 VI 1945 r. n a  sesji senatu  
w  U niw ersy tec ie  Lubelskim  w ybrano  ks. K ruszyńskiego .p ro feso rem  
honorow ym  W ydziału  T eo lo g iczn eg o 135, ale ten  tłum acząc się za­
jęciam i i słabym  zdrow iem  odm ów ił pe łn ien ia  jak ichko lw iek  obo­
w iązków  w ykładow cy  136.

Pod kon iec  czerw ca 1945 r. w y jech a ł do W ło c ła w k a 137. Dnia 
8 X  1945 r. otrzym ał nom inację  na  oficjała  sądu  w e W łocław ku  13P, 
28 II 1947 r. został egzam inatorem  prosynodalnym  139. Był nad to  p ie rw ­
szym  proboszczem  w  k a ted rze  w łocław skiej 14°. W  m arcu  1953 r. 
uczniow ie, w ychow ankow ie i ko ledzy  ks. K ruszyńskiego zorganizo­
w ali m u jub ileusz 50-lecia k a p ła ń s tw a 141. Zm arł w e W łocław ku  
10 V III 1953 r.

133 Por. s. 243.
134 Ibid., s. 254.
135 Pismo rek to ra  ks. A. Słom kowskiego z 6 VI 1945 r., AKUL. A kta ks. 

J. K ruszyńskiego. Odpis AKDWł pers. sygn. 159.
136 List ks. J. K ruszyńskiego z 11 I 1945. Ibid.
137 O zam iarze w yjazdu p isał do jednego z p rała tów  w łocław skich w liś­

cie z 23 VI 1945 r., AKDWł por. sygn. 159,- 25 IX 1945 r. ks. Dziubiński skiero­
w ał w im. bpa lubelskiego do kurii w łocław skiej podziękow anie ,,za ofiarną 
i ow ocną Jego [ks. J. Kruszyńskiego] pracę w diecezji lubelskiej i K ato­
lickim U niw ersytecie". Ibid.

138 A kt nom inacji. Ibid., s. 20.
139 A kt nom inacji. Ibid., s. 21.
140 Pismo ks. J. K ruszyńskiego z 22 III 1949 r., w  którym  prosi bpa o zwol­

nienie. Ibid., s. 26. Biskup zw alniając go dekretem  z 22 VII 1949 r., pisał: „Pa­
mięć pierw szego proboszcza tej parafii zapisze się w sercach w iernych, 
a dla jego następców  będzie zachętą i bodźcem do naśladow ania". Ibid., s. 27.

141 K orespondencja w tej sprawie. Ibid., s. 29—71. Pismem z 19 XI 1949 r. 
ks, rek to r A. Słom kowski im ieniem  senatu  i w łasnym  złożył życzenia jub i­
latow i „zasłużonem u rek to row i” (AKUL. A kta osobiste). W  odpowiedzi 
z 21 X 1949 r. czytam y: „Nikogo nie pow iadam iałem , bo byłem przeciw ny 
tej uroczystości, ale profesorow ie i kapitu ła , k tórzy w szyscy są moimi ucz­
niami, urządzili ją  w brew  mojej woli i w takich rozm iarach, o jakich nie 
miałem przedtem  w yobrażenia". Ibid. Por. J. F r ą t c z a k ,  Zloty jub ileusz  
ks. Infułata Józeia K ruszyńskiego , „Kronika Diecezji W łocław skiej", 43(1949),
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Ks. K ruszyński by ł człow iekiem  nauk i. O d dzieciństw a do zm ierz­
chu  sw ego życia  m iał przezw yciężać na  te j drodze w iele trudności. 
Jeżeli w yraża ł k iedyko lw iek  żal, a czynił to często, to jedynie, że za 
m ało um ie, że n ie  je s t dosta teczn ie  naukow o p rz y g o to w a n y 143. 
W  p racy  dydak tycznej w zakresie  o rgan izow an ia  nauk i ka to lick ie j 
w  Polsce, a nade  w szystko  w  zak resie  p racy  badaw czej i zw iązanej 
z  n ią  p racy  piśm ienniczej osiągnął znakom ite w ynik i. Być może, zbyt 
obszerny  był w ach larz  jego  za in te resow ań  naukow ych , a le  też w  d u ­
żej m ierze n iem al sam otnie tw orzy ł ośrodek  badań  b ib listyczriych  
w  n iezm iern ie  tru d n y ch  w arunkach  w  now o pow sta jącym  U n iw ersy te ­
cie  Lubelskim . Z estaw ien ie  pełnej b ib liografii p rac  ks. K ruszyńsk iego  
i k ry ty czn a  ocena jego  tw órczości naukow ej to p rob lem  o d ręb n y  
i w ym agający  now ych  badań. N a podstaw ie  w y k o rzy stan e j w  n in ie j­
szym  a rty k u le  dokum entacji m ożna pow iedzieć, że ks. re k to r  J. K ru­
szyński w  sw ej k a rie rze  naukow ej, w  la tach  1905— 1948 w y d ru k o w ał 
ponad  100 w iększych  rozpraw  naukow ych  i, n ie  licząc p rasow ych  
no ta tek , p o n ad  1000 rozp raw ek  i recenzji naukow ych . W ie lk i trud  
badaw czy, ogrom na w iedza, szeroka  skala  zain te resow ań  naukow ych  
w łożona w  tę  p racę  św iadczą o bogate j osobow ości ks. Józefa K ru ­
szyńskiego.

n r 11— 12, s. 231—232. Na A kadem ii byli „przedstaw iciele duchow ieństw a 
lubelskiego ks. kan. Tylus i ks. prob. Gosek... Z kolei ks. prób. G osek od­
czytał odpis adresu od duchow ieństw a lubelskiego, k tórego oryginał przez 
ręce ks. Prym asa został p rzesłany  ks. Infu łatow i”. Ibid., s. 232.

Roczniki Diecezji W łocław skiej", W łocław ek u 1957, s. 357.


